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A g n ie sz k a  R E S Z C Z Y K

DAR SŁOWA

C Sfpw ^krjako istota d ialogow a -  skie­
row ana ku drugiem u: zarów no człow ieko­
wi, ja k  iFósHt&SlSie! B ogu -  potrzebuje sło­
wa, b j j i ^ ^ B fej i p l i ts tn ie n ie  w łasne oraz 
św iata, w  którym  żyje. S łow o to, gdy zostaje 
w ypow iedziane, m a  m oc p rzekształcan ia  
w ydarzeń w  fakty. N asuw a sl§j tu  analogia 
do  S łow a B ożego, które m a charakter oso­
bow y i dynam iczny, poniew aż „staje się” , 
„przychodzi’—  ja k  Jezus, który przyszedł 
na s'wiat, przychodzi n ieustannie i przyjdzie 
ostatecznie. K siążka ks. Janusza Stanisław a 
Pasierba Słowo Boże między ludźmi' w ypły­
w a z  w ew nętrznego przekonania autora, iż 
konsekw encją  p rzy jęcia  k ap łaństw a je s t  
biografia  szczególna, „naznaczona pow oła­
niem , w yborem , sakram entem ”2. U kazując 
się siedem naście lat po  śm ierci autora za ­
w artych w  niej tekstów, stanow i ona  św ia­
dectw o, ja k  sw oje kap łaństw o postrzegał 
Pasierb, d la  k tórego stanow iło  ono  serce 
w szelkich innych, „m niejszych” pow ołań: 
„Stając na am bonie, człow iek m oże czuć się 
innym  człowiekiem . «Słow a go m ów ią», nie 
m ów i od  siebie, nie m ów i sw ojej prawdy. Ja

1 Ks. Janusz P a s i e r b ,  Słowo Boże między 
ludźmi, ■'||bór ipjjfpjfjM. Wilczek, Księgarnia 
św. JackJ|j|Catov|jJe 2010, ss. 184.

2 B. C h r z ą s t o w  s k a, Obraz autora 
w poezji k ś iS k u s za  S. Pasierba: ksiądz -  po ­
eta —zW liy^tfztuki, w: Kultura i religią u progu
III tysiącfó&ę, red. W. Świątkiewicz, A. Pethe, 
Instytut Górnos'ląski, Katowice 2001, s. 206.

św iadczę o  praw dzie , k tó ra  n ie  je s t m<§§: 
«nauka m oja  n ie je s t m oja». Ta konwencja 
w iele ułatw ia, na  ańibSriie jes tem  heroldem  
i św iadkiem . N atom iast tu, w  szkole, jestem  
też w szystk im  innym . Jestem  jeszcze bel­
frem , człow iekiem  piszącym , członkiem  to­
w arzystw  i rad  naukow ych i m am  m nóstwo 
innych kom plikacji. Tam, w kościele, jestem  
najszczęśliw szy, k iedy  stoję przy  ołtarzu 
i jes tem  z ludźm i. G dyby to  tak trwało, gdy­
bym  n ie  m ógł się od  tego  oderw ać, żeby nie 
by ło  n ic  w ięcej w  życiu, to  byłaby sytuacja 
najczystsza, taka, która byłaby największym 
szczęściem ”3. P osługa spraw ow ana przy oł­
tarzu pozw oliła  dośw iadczyć autorow i Mia­
sta na górze, że  źródło S łow a znajduje się 
poza nim  sam ym .

K siążk a  sk ła d a  się  ze  w stępu  oraz 
trzech  części: „Jak  m ów ić  o  B ogu”, „Ho­
m ilie” , „P ożegnania” . C hoć zam ieszczone 
w  niej szk ice , h o m ilie , re fera ty , w spo­
m n ien ia  i n o tk i S y ty  w znaczącej części 
pub likow ane  ju ż  w cześn ie j, to jed n ak  ich 
zes taw ien ie  n ie  je s t  p rzypadkow e. Fun­
d am en t stan o w i część  m etodo log iczna , 
p o św ięco n a  k azn o d z ie js tw u , w ynikająca 
z  o sob istych  d o św iad czeń  i p rzem yśleń  
Pasierba, k tóry  m iędzy rok iem  1965 a  1977 
uczy ł hom ile tyk i w W yższym  Sem inarium

3 Nasza mała, najmniejsza o je j\znelj 
Z ks. prof. dr. Januszem St. Pasierberrmpzma- 
wia Marek Wittbrot, „Nowe Książki” JW jj 
nr 8, s. 3.
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D uchow nym  w  Pelp lin ie. f |§ jra r te  w  niej 
ro zw ażan ia  sk ie ro w an e  są  z a ró w n o  d o  
studen tów  te o lo g iip rz y g o to w u ją c y c h  się 
do  spełn ian ia  p o słu g i S łow a, ja k  i do  tych , 
k tórym  ta  szczególna łask a,ilaznaczona  sa- 
k ram entem  pośredn ictw a m ięd zy  B og iem  
a  ludźm i, je s t  ju ż  dana. C zęść  ta  znajdu je  
kon tynuację  i ro zw in ięcie  w  dw ó ch  p o zo ­
stałych, co  spraw ia, że  zeb rane  \§§jksiążce 
teksty  są  zw artą  całością .

Spełn iający  posłujgę kap łan  w in ien  p a ­
m iętać, że  gdy w c h o d z lw  ro lę  herolda, nie 
głosi sw ojej p r a w d y p H |w y r a ż a  praw dę 
obiektyw ną: n ie  m ó w i®  B ogu , lecz  p o z ­
wala, żeby  B óg m ów ił p rzez  n ieg o  (por. 
s. 14). B ędąd |jdpow iedzialnyrn  za  w ierność 
przekazu, jest rów nież św iadkiem , k fg ||g ina  
całą sw oją o s o b o w o ś c i | M i | l i i i ^  o  Je ­
zusie. A by zaś św iadectw o by ło  w iarygod­
ne i przekonyw ające, m u si stać za  n im  -  
zaw arte w  p rzekonaniu , p rześw iadczen iu  
i p rzeży w an iu  -  o so b is te  d o św iad czen ie  
tego, który  je  w ypow iada (por. s. 14, 21). 
G łoszący S łow o B oże, podobnie  ja k  ludzie, 
do k tórych m ów i, n ie  je s t  doskonały. Jest 
„skaleczonym ” Ja k u b e m « il8 p l jeg o  św ia­
dectw o n iekiedy b y w a  „ku law e” . B oryka 
się z  praw dą, która g ||) r z e r a s ta :i jjitlóra ni­
gdy nie je s t  c z y m ś jilfe ip f f ’ (s. 16). W  tym  
zm aganiu się ze  S łow em  §ow innośc ią  w o ­
bec praw dy pozostaje jt«z»fcarH»- słów  c e l­
nych, jedynych, konieczny® !’’4, tak jak  nad­
rzędnym  celem  poezji je s t „odpow iednie dać 
rzeczy -  słow o !”5. W edług ą jnora  Kategorii 
przestrzeni n ą jw a ż n ię j p | i f t t  ucz|§w ość: 
„G dy w  sło w a  w k ład am  m o je  ś \# a d e c -  
tw o, m oje  b ied n e  ItftfefM fWiaflisBWCT, to 
choć ta  p raw d a  w  m oim  życiu  ja k  n a jg o ­
rzej się w eryfiku je , to  n iech  będzięj w idać 
p rzynajm niej m o je  < f ir p ie n ie ,H § i;m q je  
życie  n ie  je s t  n a  m ia rę  teg o , cq_głos_zę”

4 J.S. P a s i e r b ,  Gałęzie i liście. Dziennik, 
Pallottinum, Poznań 1985, s. 290.

5 C. N o r w i d, Okólniki, w: teni<Ą-Pisma 
zebrane, oprać. J. Gomulicki,t. 1, Wiersze, War­
szawa 1968, s. 317.

(sj§20n.). W ie m o ś c ią ^ ^ d ź  n iew iernośc ią) 
U j e  p ra w d f  | | | i n t e n c | |  ja k ie  tow arzy ­
szą  s ł o w o m || |f l i  zachodzi zgodność  m ię ­
d zy  n im i a  p rzek azem , k tó ry  ;||||j |g j| d o  
słuchaczy, w tedy  sło w a  m ają  m oc szcze ­
gó ln ą  -  je s t  w  n ich  odb icie  S łow a, k tó re  
s tw orzy ło  św iat.

S łow a przybliżają  do  praw dy a lb o  od  
niej oddalają. W  takiej sy tuacji bycie ty lko 
św iadkiem  w iąże się z  n iebezpieczeństw em  
zn iekształcenia sensu, g d f l , ję z y k  je s t  rze ­
czyw istością  p o lifo n ic z i|[f , co  oznacza, że 
„ ty lko  pozornie  ludzie  m ów ią  tym  sam ym  
język iem ” (s. 19). S ło w a  m ają przynajm niej 
podw ójny  sens: denotatyw ny -  słow niko­
w y  i konotatyw ny -  skojarzeniow y, z  k tó ­
rego  w y n ik a ją | | | | | | j g | |^ f t j a k s jo lo g ic z n e
0  charak terze  pozytyw nym  bądź  negatyw ­
nym . N a znaczeniu  słów  najsilniejsze p ię t­
no  odciska dośw iadczen i® sob iste . D latego 
aby kap łaństw o b y ł d | |B i i | i i i l i l e  posługą 
S łow u i n ie  traciło  go  z  po la  w idzen ia  w  n a­
tłoku słów, konieczna je s t -  d l a i f f tB w a g i
-  funkcja  herolda. W :o so b ie 'lap łan a  spo­
tykają  się  hero ld  i św iadek. Subiek tyw izm  
m usi być d ro g ą  do  ob iek tyw izm u, po n ie ­
w aż  nadrzędnym  celem  kaznodziejstw a jes t 
„d o p row adzen ie  s łuchacza  do  sp o tkan ia  
z  C hrystusem ” (s. 69): „K azn o d z ię jll m a 
zetknąć  ludzi z  C h rystusem  ta l ||ja b y  On 
by ł ich  w łaściw ym  nauczycielem , jH j tja k  
był, je s t  i będzie n a jw zn io śle jszy ii'|v zo rem  
m ów cy religijnego. N auczać ja k  C hrystus
1 prow adzić  d o  au tentycznego C h h rs tu sa ;- 
o to ideał kaznodzie jstw a” (s. 69). To Praw - 
da-C hrystus m a rozbłysnąć, d latego języ k  
m u si być  spraw ny, aby uw ag a  słuchacza  
skupiała  się n a  treści, n ie na  sposobie m ó ­
w ienia. Ideałem  je s t  m ów ić prosto  i jasno , 
nazyw ać rzeczy po im ieniu, trafiać w  sedno; 
m ów ić  tak, żeby  sam em u n ię i ,J | |s z < g £ ^ \  
m ając na uw adze n ie  p raw dę w łasną, lecz 
w iększą od  niej Praw dę.

Pasierb przestrzega przed literalną w ier­
nością Biblii, która pow stała w  innym  czasie, 
w  innej epoce i w  innym  m ieiscu.Ą óg, w y ­
bierając słowo, dostosow ał się d o  w szelkich
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praw ideł ludzkiej ekspresji. D latę^o lektura 
P ism a Św iętego je s t w yzw aniem  dla w spół­
czesnych, k tórzy"|pom ocąęgpęggtpw  i teo­
logów  pow inni „oąwjgtjadząć O rędzie B oże 
od przypadłościow ych form  kultury i języka, 
żeby dotrzeć do "treści, zeby «odpakow ać •> 
treść”  (s. 21). „<f(Mpakować>> treść" to p o ­
znać sens. A by akcentow ać praw dy istotne 
d la  ludzkiego życia i tu  i teraz’!, n ieodzow ­
ny  okazu je  się d ialog ze 
(por. s. 68). „Rys ^ tu a in o & i ^oznacza dla 
Pasierba rozum ienie ęijfpw^elfą, w  tym  od­
pow iadanie na  w szystkie jeg o  pytania. D la­
tego  tak  w ażne jest, byg{jworzą<gjvspólnotę 
kom unikacyjną z  odbiorcam i, dostosow y­
w ać w ypow iedzi do  ich: struktur psychoso- 
cjologicznych. A u t o r wymiaru 
kultury stw orzył szSdcowy zarys w spółcze­
snej antropologii l» fn iłe tyeznei» |v  którym  
w yróżnił: człow ieka ,,^eęhqiqz})ego” , p a ­
sow ego” o r a z , ,apokalip£y e in fe |o ’ ’.

Z  realnego  k o n tak tu  księd za  P asierba 
ze  s łu ch aczam i z ro d z iła  się  część  d ruga  
książk i, k tó ra  zaw iera  hom ilie  w ygłoszone 
z  o k az ji u roczy  s ło M  trzechsetlec ia  istn ie ­
n ia  kościo ła  pw. pf$fgj(§jj^ D ucha  w Żabnie 
o raz  M szy Św iętej p ielg rzym kow ej w  M a- 
riabuchen , a  także p o  odczy tan iu  E w an g e­
lii o N aw iedzeniu! p odczas litu rg ii słow a 
rów nież  w M ariabuchen . D rugą  grupę sta ­
now ią hom ilie  sk ierow ane do konkretnych  
odbiorców  -  do ugziestników  K ongresu K ul­
tury Po lsk ie j czy  m łodzieży.! j

Pasierb  to  w ybitny  kaznodzieja, w k tó­
rego  hom iliach  w eryfiku ją  się pow szechne 
p rzem yślen ia  o  kaznodziejstw ie. U  źródła 
je g o  sukcesu  zn a jdu je  się  w iarygodność  
św iad ectw a  o  B ogu. W ynika  o n a  przede  
w szystk im  z  m iłości do  człow ieka i z  g łę­
bo k ieg o  przekonania , o  k tó ry m  p rzy p o ­
m in a ła  tem u  k ap łanow i p rzyw dziew ana  
co d zien n ie  a lba, że  został on  w ezw any 
do  tego, by  s ię ^ p fó y  odz iać  w  C h ry stu ­
sa” . Jak o  kap łan  bezkom prom isow y, n ie 
schlebiał słuchaczom  -  będąc „szafarzem  
S łow a” , w ystępow ał n ie  w  sw oim  im ieniu. 
D zięk i tem u  dał się poznać jak o  p rzen ik li­

w y i ostry d iagnosta, kultury  Iw spÓJkZC^riej, 
k tó ry  ja k  dokonać je j rechry-
stian izaę ji|p> ij[zachow ując  ż.ywf=kontakt 
ze  w sp#ezesjiós<aą,: po zo staw ała  w ier­
n a  sw oim  p ryncyp iom . U kazyw ał także, 
ku  czem ugw inien  się  kierow aŚ::czŚowieK 
by  po tw ierdzać sw oją  osobow ą godność. 
W  z a \|||r ty n f§ r książce cyklu  naufflekolek- 
cy jnych  i ł a  m łodzieży  „B óg j e s p f f i p l i f  
od  naszego S f i j ’ ksiądz  Pasierb  \|gkazu- 
je , iż d roga  d o  n aw ró cen ip o b e jm u je  trzy 
w ażne s f e r y | |g j |g p z a  z n ich  odnosi się do 
B oga, d ruga  dotyczy:jdrugieg<>: eztowijeka; 
a  trzecia  obejm ujęppigiyój w łasnej osobo­
w ości. Z d an iem  P asie rb a  egzystencja lną 
kondycję  c z lo s f & n  w  św iecie najtrafniej 
op isu je  p rzypow ieść  p  o jcu  syna  m arno­
traw nego  -  o jcu j k tó ry  obdarow ując syna 
w olnością, pozw oli! m o odejść  w raz z  czę­
ścią  sw ego  m|jątkuj,;;jjale, gdy  ten  pow ró­
cił, w yszed ł m u naprze<ji|v, ob jął go, nie 
m ów iąc z łeg o p § j\jf |, i p łakał ze szczęścia. 
M iłość  B o g a  do  człow ieka; -  podkreślał 
ksiądz P asierb  -  spraw ia bow iem , że droga 
ucieczk i staje  się  d rogą  pow rotu.

O  roli kap łana ja k o  pośrednika m iędzy 
B og iem  a ludźm i św iadczą hom ilie  w ygło­
szone przez księdza Pasierba w  czasie mszy 
żałobnych  czy  w  roczn ice  śm ierci. W śród 
osób, k tóre  żegnał, dziękując  za  ich  życie, 
znalazły  się w ybitne  osobow ości: prym as 
kard. S tefan  W yszyński, poe tka  K azim iera 
Iłłakow iczów na, p isarz A ndrzej K ijow ski, 
p o e tk a  A n n a  K am ieńska , tłum acz  prozy 
i poezji K onstanty  Je leńsk i, k tó ry  do  lite­
ra tu ry  św iatow ej w prow adzilfcrom brow i- 
cza, M iłosza  i H erberta , ks. prof. Leszek 
Kuc, p oe ta  Jan  L echoń, pub licysta  Stefan 
K isie lew ski, ks. prof. Jó ze f R osłon, lekarz- 
-spo łeczn ik  Ignacy  W ald czy  bp  K azim ierz 
Jó z e f  K ow alsk i. W  h o m ilii w y M p M B  
podczas M szy  Św iętej za  po leg łych  w  po­
w stan iu  w arszaw skim  ksiądz Pasierb  skła­
n ia  słuchaczy d o  rachunku  sum ienia: „Co 
zrobiło  z nas życie, k tóre zostało  nam  poda­
row ane, c o  ono z  nas w ydobyło: jak ie  w ar­
tości, jak ie  zdrady?” (s. 132). Z  kolei poże­
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gnanie  przedwjajĘŚnis zm arłego, zaledw ie 
rozpoczynającego , d o rosłość  syna  p rzy ja­
ciół, A ndrzeja, i|gjwiadamia, iż śm ierć nie 
n iw eczy człow ieka, le c z ||rz y śp ie sz a  jeg o  
do jrzew anie  d o  § |o t k a n i i |  B ogiem , „czy­
niąc go  starszym  o d  nas w szystk ich  o  całe 
życie i śm ierć” (s. 1 7 6 j j | i

Słowo Boże mfimzy ludźmi -  ja k  za ­
uw aża w e w prow adzen iu  ks. Jerzy  Szym ik
-  to  książka kiinśztOwUa. W  w yłaniającym  
się z  tekstów ! portrecie ks. Janusza  S tan i­
sław a P asie rb a  d o strzeg a  on  p o d o b ień ­
stw o do  E razm a z R otterdam u, upatru jąc  
je  „w  ren esan so w o śc i talentów , w  u m ie ­
ję tn o śc i w spó łodczuw an ia , w  roz leg łości 
wiedzy, erudycji, w  szerokości horyzontu

m yślen ia , w  dążen iu  do  jed n an ia  tego, co 
na jlepsze w re lig ii i ku ltu rze” (s. 9). W  po r­
trecie  tym  n ie  b rak  rów nież  sw oistych cech 
o so b o w o śc i P asie rb a, ro zp o zn aw aln y ch  
chociażby  w  „poczuciu  sm aku, jak ie jś  j e ­
dynej w  sw oim  rodzaju  dosto jności stylu, 
poczuciu  hum oru, po łączeniu  [ .. .]  erudycji 
i eseistycznego  b łysku” (s. 8). Z anurzone 
w  S łow ie słow o księdza Pasierba, kap łana 
i hum anisty  dw udziestego  w ieku, g łęboko  
prześw iadczonego  o p rofetycznym  charak ­
terze kultury, je s t  darem  siebie d la  innych. 
O d d a jąc  b o w iem  S łow u  sw ój g łos, p o ­
zw olił on  p rzem ów ić p rzez n ie  w szystk im  
sw oim  pow ołaniom . P ozw olił, aby m ów iło  
i dzia łało  p rzez  n iego  S łow o.




